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Pisarz i sprawa publiczna
Op nie: Fr. Mauriac’a, Andrz. Maurois i Jarz. Du5iamel‘a

Na łamach paryskiego „Candi-I pracy, temu klerkowi nie opłaci 
de*a“  znakomity krytyk francu- się wychodzić z jego wieży z ko 
sk‘ p A. Rousseaux. przeprowa ści słoniowej dla ubiegania się o 
azil ankietę na temat związku li-Ikarjerę polityczną" 
teratury z polityką. Ankieta w Następnie podkreśla, ‘ że dziś 
oryginale nosi tytuł: „La choseI polityka jest zawodem, wymaga- 
litteraire et la chose publiąue". ącym przygotowania i wyłącz- 
P. Rousseaux rozmawiał już z nego oddania Nie może być „pra- 
Rolandem Dorgeles, z Francisz-1 cą p<boczną ‘. 
kiem Mauriac‘iem, z Jerzym D u l „W  tem seano . sp^aw:’ — pisze 
hameJ, Andrz. Maurois, Andrz. Mauriac —  polityka tak, jak jest 
Billy, Janem Martet, Ablem 3on-1 pojmowana we Francji, polityka 
nard, Edm. Jaloux, Albertem Thi-J parlamentarna jest rzemiosłem, 
baudet, Andrzejem Therive. którego my. pisarze, albc nie 

Opinje pisarzy naogół wypo-jznamy, albo do kfórego 'ie urzy 
wiadaią się przeciw ich czynne-1 tępuje się już w naszym wieku 
mu udziałowi w życiu politycz-1 Trzeba do tego przygotowania, 
nem. Bonnard, Therive, Thibau-1 specjalnego daru wymowy, przy- 
det, Jaloux, Duhamel, Mauriac i I zwyczajenia się do roli pochleb- 
inni głosują przeciw. Najżywiej cy, kłamcy, zamiłcwania do słu­
żą zw ązkiem literatury ze spra żenią najobrzydliwszym intere 
wami publicznemi przemawiają: som „Servus servorum". Niewól 
A. Maurois i Dorgeles, ale inni I nik niewolników. Tego przecież 
wyznaczają artyście swoistą i'or-lnasz zawód pisarsk1 nawet nam 
mę działania. | zabrania".

„Oto więc, co nam pozostaje: 
-  , . J opisywać, poznawać, sądzić na-
Georges Duhamel na pj r e [szych rządców i przez to oddria-

Seorąes Duhamel

zgruj>owania * literatów lewico­
wych, jest się ograniczonym do 
wezwania do Herriota, Frossar- 
da, Painleve‘go. jeśli idzie o 
dział polityczny. A  pozatem —  
Echo de Paris — w większości 
dostarczyło redak.torów-

Andrć haurois
:: Zaledwie przedstawiłem Swoje 
pj*taiua — pisze w ankiecie Rous- 
seaux —  Maurois odpowiada zde­
cydowanie .

—  Już kilkakrotnie napisałem 
i powiedziałem, że /edług mnie, 
klerk zdradza, nie wtedy, gdy 
zajmuje się sprawami publiczne­
mi. lecz wtedy, gdy im odmawia 
swego zainteresowania".

Maurois oświadczył to takim 
tonem ,. że zapytałem: czy uwagę 
tę podkreślić?

—  Tax, proszę podkreślić, niech 
pan podkreśli!

—  Rolą. pisarza jest nadawa, 
uffe swym myślom form y najdo­
skonalszej, jaką ty k o  może im 
dać, ale również trzeba, żeby pi-

ankiety odpowiada przedewszy3t-1 Ea opjnję, Barres, Maur- ‘ sarz m i a ł  m>śli i uczucia. Ńa
kiem przytoczeniom wyjątków ze ras P ^ uy, żebj tylko wymienić 
swej książki: „Pisarz i wydarzę- największ,,ch, byli mistrzami w

: polityce, nie doznając ze strony
„Polityka współczesna, prawie poI^ w  Najmniejszych Wryzgów 

wszędzie, doszła do takiego stop- btótem Nieszczęściem jest, że na- 
nia znrkczenylienia, że wydaje sze pokolenie _  „ 0 którego, co do 
się najwłaściwsze, ażeby odsunę- mnie> dumny jcstfeA|. źe należę .i 
ły się od niej dusze dumne, serca, w kt jren, p-ełńo jefit talentów —  

k ‘óre nie chcą zanurzyć w Mo- | posiada pierwszorzędnych pi­
cie szlachetności swych moty-| 
WÓW-".

„W  wydarzeniach hartuje się 
charakter, w  wirze życia dusza 
znajduje nurt dla swoich rozmy 
ślań, ale dopiero w samotności 
pisarz ocenia wagę zdarzeń i 
kształtuje swoje opinje'

W  rozmowie Duhamel oświad­
cza się cały po stronie Al. de VI 
gny, który wzywał do oddziele­
nia życia poetyckiego od polityki: 
„Oddać cesarzowi, co cesarskie,

sarzy politycznych. Jest godne 
uwagi, że kiedy zakłada się pi­
smo, jak np. „Mariannę", dla

wielkiego klasyka składają się 
uczucia gwałtowne, poddane for­
mie, która narzuca im porządek: 
pseudoklasyk ma tylko formę bez 
namiętności; kiepski romantyk 
uczucia bez formy, wielki roman­
tyk jest poprostu wielkim klasy­
kiem. Od Retz‘a do Saint - Simo- 
n‘a i od Molićre‘a do Voltaire‘a, 
wielcy klasycy zajmowali się 
wielkiemi sprawami.

—  Pięknie. Ale w jaki sposób

pisarz może się mieszać do spraw 
publicznych?

—  Nie sądzę, żeby było można 
wyznaczyć reguły. Dość jest jed 
nak rzadkie, ażeby pisarz był 
równocześnie działaczem. Dzia 
łanie i twórczość literacka (a c- 
t i o n  e t  c r e a t i o n  littera 
ire) są dwoma klapami bezpie 
czeństwa dla zmniejszania jedne 
go i tego samego nacisku we 
wnętrznego. Każda z nich czyni 
drugą bezużyteczną Mimo to Ci 
cero, Disreali, Chateaubriand 
Ale przykładj są rzadkie. Nawet 
Barres jest bardziej pisarzem, 
niż człowiekiem czynu. Nie, pi 
sarz musi działać słowem, i do 
prawdy, nie jest do pogardzenia 
ta forma działania".

—  Wielkie ruchy opinji pu 
blicznej są prawie zawsze przy. 
gotowane przez przemiany, zaszłe 
w umysłowości elity danego kra 
ju. Na początku panowania Ed. 
warda w Anglji, Weiss i Gals. 
worthy wydawali się umysłami o 
niezwykłej śmiałości. Następnie 
ich sukces intelektualny był tak 
szeroki, że dziś wydają się prawie 
płascy (W ells).

—  Czego można się w działal­
ności publicznej snodziewać od 
pisarzy? Zdaje mi się, że jako 
człowiek mniej od polityka zwią­
zany z doraźnem, codziennem 
działaniem, pisarz może łatwiej 
spostrzec wielkie prądy i ogarnąć 
spojrzenism większą przestrzeń 
czasu w historji. Może odróżni 
trwałość od przejściowości".

Z nauki i sztuki
Literatura

— Z zagranicznego ruchu wydaw 
niczego. Tow, wjd. „Sfinks" w Pra­
dze zapon iuda wydanie w najbliż­
szym sezonie rp. in. następujących

to znaczy, prawo bycia, każ- dzieł: Alberta Prażaka „Historja h- 
dego dnia o .ażdej chwili zelżo- teratury ruskokarpackiej", V. Mar­
nym na ulicy, oszukanym w pała- tillkp „Historja literatury  polskim", 
cu, głucho zwalczanym długo A- Krausa „Historja lite Tury *
osaczonym, bitym jawnie i gwał- h ‘lcckl?J r- ’•

ra „TT,stor.je, literatury men reckiej
od r. 1848“ , Pawia Bujnak* „HGło- 
rja literatury węgierskiej", J. Volfa 
i K. flocha „Historja pracy", E Pa 
yosky‘cgo „Grafika1, K- Heraina 
„Oprawa książki", Mil. Nowotnego 
„Ekslibrisy i bibljofilstwo", J. Kol­
ta „Ruch wydawniczy w Czechosło­
wacji",' J. Lowcnbacha: „Czeskosło- 
wackic "rganizacje literackie praso­
we i wydawnicze".

Ukazał się w Paryżu pierwszy 
tom dzieła ambasadora Noulensr pt 
„Mon ambassade en Russie Soyie- 
tique“ .

W  Paryżu wyszła z druku nowa 
powieść Henry Bordeaux p. t. ' ,;Les 
Declassees".

Nauładem Fiammariona w Pary­
żu ukazała się w kolekcji „Hier et 
aujourdhui" książką Henri Beraud 
p. t. „Dietateur? d'aujordu'bui“ . Są 
to wrażenia z podróży do Niemiec,

łownie wypędzonym". „B yć sa­
motnym i wolnym —  mówi de VI- 
gnj —  i spełniać swoją' misję. 
Słuchać nakazu wewnętrznego, 
działać zgodnie z treścią swego 
ja. a w niezależności od wpły­
wów stowarzyszeń, nawet i naj­
szlachetniejszych".

„Jak piękne jest to zdanie i 
jak zasługuje na naszą uwagę!—  
woła Duhamel. —  Jak jest ko­
nieczne dla pisarza, jeśli chc 
ocalić swą drogocenną i płodną 
niezależność! Od chwili, gdy złą­
czy się ‘z jakąś grupą, zaczyna 
się wpływ opinji, równowaga zo­
staje naruszona, sztuka traci 
swoje prawa Traci również swo­
je  zalety. Pozatem, nie zdaje mi 
się, ażeby łączenie się, które jest 
siłą słabych, zapewniało hegemo- 
n ję mocnj-m. Duch opanowuje 
masa, ałe przygotowuje się do te­
go w samotności".

„Vigny jasno określił tę ko­
nieczność samotności odsunięcia 
się. Lecz odsunięcie się, rezerwa 
nie oznacza m eooecności: neu­
tralność samotnego myśiiwela 
jest neutralnością zbr01ną. która 
obudzi się w  potrzebie. I tu Du­
hamel dalej cytuje de Vigny‘ego:

„Pisarz wzbudza akcje społecz­
ne lub protestuje przeciw nim, 
tak, jak mu kaze przeczucie przy­
szłości. Cóż dla niego znaczy, je­
śli jego głowa narażona ’’est na 
poSiski, rzucając się wprzód, lub 
w tył? Pisarz daje słowo, które 
trzeba powiedzieć i oto czyni się 
światło. Rzuca swoje słowo i z 
chwilą, gdy słowo wywołało echo, 
powraca do swej cichej pracy"...

Franęois Mauriac
Nowy „nieśmiertelny", wybra­

ny do Akademji prawie jedno­
głośnie, czołowy pisarz katolicki, 
Franciszek Mauriac, nie chciał 
odrazu odpowiedzieć p. Rou3- 
seaux Obiecał nadesłać odpo­
wiedź listowną. Podajemy z niej 
najcharakterystyczniejsze frag­
menty:

„Klerk, który zaczął zdradzać, 
biorąc sobie zonę i mając z nią 
dzieci —  i którj jest, przypuść­
my, zakłopotany swojemi wło­
ściami, z których ciągnęli zyski 
jego rodzice i które i jemu dają 
zyski, dostarczając mu tła do je ­
go powieści i zmuszając go do

VVłoch, Z.S.R.R. i Turcji.
Nakładem E. Figuiert w Paryżu 

wyszła z druku książka Eugene Fi- 
guicrc p. t. „Bonlieur par les anl- 
maux“ .

Nakładem Phaidon-Yerlag w 
Wiedniu ukazała sie książka p. t. 
„Dio schonsten Gedichtc der Wolt- 
Jiteratur‘‘v Jest to antologja najpięk­
niejszych utworóY lirycznych 
wszystkich narodów, począwszy od 
r. 2000 przed Nar. Chr. aż do dnia 
dzisiejszego, istniejących w przekla 
dzie niemieckim.

W t.j-mic nakładzie ukazała się 
..Historja teatru" Józefa Gregora. 
Książka ma 300 ilustraeyj.
. Nowa powieść Sigridj- Undset pt. 
„Yiga-Ljot i Vigdis“ ukazała się w 
przekładzie niemieckim, nakładem 
firmy Rainer Wunderlich.

— „Liteiaturnyj Leningrad"', no­
we pismo literackie, zaczęł" wycho­
dzić w Leningradzie. W liczbie 
współpracowników znajdują się 
m. in. Zoszczenko i Czukowskij. (b)

Muzyka
— Ka-ol Szymanowski w Rad jo.

H  niedzielę dnia 24 b. m. Karol 
Szymanowski obchodzi 50-tą roczni­
cę urodzin. Z tej okazji Polskie Ra 
djo urządza audycję, poświęconą 
twórczości Szymanowskiego, z udzia-

P. Mazurkiewicz *ie będzie ,ur
dyrektorem Opery Wanzawskiej

Sytuacja na froncie órerowym i Jeśli idzie o kandydaturę rek-
zaczyna się wyjaśniać. Oto prze­
dewszystkiem p. Mossoczy, który 
posiada kontrakt z miastem na 
dzierżawę girachu Teatru W iel­
kiego, zrozumiał nareszcie, i i  
dalsze upieranie się przy oddaniu 
dyrekcji p. Mazurkiewiczowi do 
niczego dobrego nie doprowadź . 
Zgłosił zatem na ręce. zespołu 
orkiestry i chóru propozycję po­
jednania, zapewniając, iż kierow­
nictwo nie będzie spoczywać w 
rękach p. Mazurkiewicza, nato­
miast, że przy jego, jako dzier­
żawcy boku, funkcjonować bedzie 
rada złożona z trzech kapelmi­
strzów: Bierdjajewa, Yolfstahla 
i Mazurkiewicza.

W ejście do Opery p. Bierdja­
jewa jest już definitywnie post a* 
nowione. Obie strony zgadzają 
się co do tego. Natomiast zespół 
chóru i orkiestry kategorycznie 
sprzeciwia się wejściu do Opery 
p. Mazurkiewicza nawet w cha­
rakterze kapelmistrza. „Nietylko, 
że go nie chcemy, ale trzeba po 
nim wykadzić Operę"—wołano na 
wczorajszem posiedzeniu zespo­
łu. Zespół żąda ze swej strony, 
by na - stanowisko jednego z 
pierwszych kapelmistrzów wszedł 
do Opery Adam Dołżycki-

tora Morawskiego na dyrektora 
Opery, to jest już ona w chwili 
obecnej nieaktualna- Zarówno 
Ministerstwo, jak i sam p. Mo­
raw ski uznali, że łączenie kierow­
nictwa Opery, i Konserwatorjum 
jest niepożądane W chwili " bec- 
nej, opierając , się na kontrakcie 
dzierżawnym, chciałby zostać dy­
rektorem Opery sam p. Mosso­
czy. Ale wątnliwe jest, czy uda 
mu się z zespołem chóru i orkie­
stry dojść do porozumienia.

Chodzi bowiem o to, że p Mos­
soczy ma zamiar zatrzymać cały 
zeszłoroczny drugorzędny zespół 
solistów oraz jako kapelmistrza 
p. Mazurkiewicza, podczas g.ly 
chór i orkiestra domagają się za­
angażowania' najwybitniejszych 
polskich sił śpiewaczych : dyry­
genckich i przesiania zeszłorocz­
nego zespołu solistów przez gęste 
sito.

Najwyższy czas, by magistrat 
wywarł nacisk na niefortunnego 
dzierżawcę w kierunku rychłego 
zakończenia gorszącego zatargu, 
w którym po stronie chóru i orkie 
stry jest słuszność artystyczna i 
obywatelska, a po stronie dzier­
żawcy niechęć zrezygnowania zei 
względów natury osobisteji '

łom kompozytora; ‘ który odegra 
psrtję fortepianową swej IV Sym- 
fonji. Śpiewaczka p. Ivorwin-Szy- 
manowska odśpiewa szrreg pieśni, 
zaś skrzypaczka p. Eugenja Koź­
mińska odegra pierwszy koncert 
skrzypcowy Szymanowskiego. Audy­
cję poprzedzi słowem wstąpnem 
prof. dr. Zdzisław Jachimccki.

Plastyka
— Wystawa w Sukiennicach. Ko­

mitet Budowy Muzeum Narodowego 
w Krakowie przygotowuje cały sze­
reg imprez na okres jesienno-zimo­
wy : Wi stawę obrazów, rzeźb i in 
nych dzieł sztuki, dywanów wschod­
nich z uwzględnieniem najpiękniej­
szych kolekcyj prywatnych, oraz 
wystawę ceramiki wschodniej, kon­
certy artystów, którzy zgłaszają 
swój udział, ofiarując'.;, wspaniało­
myślnie dochód na fundusz budowy 
Muzeum, wkońcu bale, zabawy itd.

Pierwszą imprezą będzie wystawa 
w Sukiennicach, którą urządza To­
warzystwo Przyjaciół Muzeum Na­
rodowego; da ona przegląd ofiaro­
wanych dzirł sztuki od samego po­
czątku istnienia Muzeum i będzie 
miarą ofiarności społeczeństwa z lat 
dawniejszych.

TV j stawa ta łączyć ma wspomnie­
nia założenia Muzeum Narodowego 
w r. 1883, którego 50-lecie istnie­
nia przypada właśnie w bieżącym 
miesiącu, z inicjatywą zarządu i Ra­
dy Miasta wybudowania gmachu.

Otwarcie wystawy nastąpi 3U hm.

Różne
— Pomnik króla Stefana Batore­

go w gimnazjum warszawskiem. IV
dniu 27 września r. b. odbędzie się 
Uroczj-ste odsłoni cie na d/iedzińeu 
gimnazjum im. Batorego pomnika 
króla Stefana Batorego, dłuta art. 
rzeźbiarza Tadeusza Szadeberga. (b)

Mówią.,, piszą..

Gośunntn ł̂upropsiska
W kołach artystycznych krążą 

od kilku dni charakterystyczne 
pogłoski w związku z obradami 
jury Międzynarodowej Wystawy 
Drzeworytów w IPS-ie, które ma 
przyznać wystawiającym nagro­
dy. Jury to, jak wiadomo, składa 
się z sędziów - Polaków.

Według powszechnego zdania 
na czoło wystawy wybija ^ię gra­
fika sowiecka i polska. Tymcza­
sem mówi się, że nagrody mają 
właśnie artystów - Polaków omi­

nąć. Ponoć obowiązki gościnno­
ści każą przedewszystkiem na­
grodzić cudzoziemców. Byłaby to 
już gościnność nietyle staropol­
ska. ile poprostu glupiopolska.

Decydować tu mogą jedynie 
względy poziomu artystycznego 
prac, a gościnność będzie i tak 
daleko posunięta, jeśli jury nie 
będzie swoich artystów foryto- 
wać cc ma miejsce zwykle na 
wystawach, urządzanych przez 
wszystkie inne kraje —  z wyjąt­
kiem Polski, (s ) .

T y d z ie ń  k s ią ż k i
WEDŁUG DANYCH ZJEDNOCZONYCH ORGANIZACYJ 

KSIĘGARSKICH
Akta Unji Polski z Litwą 1385 

1791, Wydali S. KUTRZEBA i W. 
SEMKOWICZ. 4" str. LVI, plus 570. 
Kraków 1932. Skład Główny Ge 
betłner i Wolfi. Zł. 60.

AUST R. prof.: Jak osiągnąć mi-

uierwszuj potrzeby bez przyrządów 
dostępny dla każdego. 8°. Str. 45“i łl 
WKszawa, 1933. Skł. Gt Dorn Książ­
ki Polskiej. Zt. 2.50.
MAJEM SKI ST. Dr.: Praktyczna go­

spodyni. Jak pomnożyć dochody go-
strzostwo w sztuce gry na skrzyp- spodarstwa domowego. Praktyczne 
lach, z 8 rys. prof. A. Austena. 8® j \ skazówki i przepisy. 8\ Str 45 i 44 
str. 80. Warszawa, 1933. Skł. Gł. i Warszawa, 1 G3. Skł. Gł. Dom Ksiaż- 
Gjuetlmer i Wolff. Zł. 2.50. I ki Polskiej. Zł 2 5C

BURG OTTO W służbie junkrów M aRCInW  Ś : Nowy ustroi nie- 
u-usriick, 8° str. 146. Warszawa, kielnego królestwa 8n itr 34 Wir- 
1934. Skł. gł. Księgarnia Robotni- szawa 1933. Sk,_ GI A  ■
cza- Zł. 5, , Wolff. Zt. 0.90.

DUNIKOWSKI S. inż.: Metodj MAZURKIEWICZ A. i GRUŻEW-
auto riiitwcznej kompensacji napięcia SKI A.: Zagadnienie statystyki wy- 
i niektóre jej zastosowania w tech- padkowej ze stanowiska akcji zapo- 
nice wysokich napięć, z 27 rys. -c - j hiegawczej. S“. Str. 160. Warszawa 
str. 56. Warszawa, 1933. Akad. J 193:'. Skł. Gł. Dom Książki Pol Zł 4 ’ 
Nauk. Techn. Skł. gł. Gebeth. i 1 MIKULSKI ANTONI J. Qr.: Polska 
Wolff. Zł. 2. książka dP kl. VI szkól powsz. z ilu-cłnr-inin; C \1 7 A t . M r  1 1 1DUTKIEWICZ J.: Austrja wobec 
powstania listopadowego. SJ str. 
161. Kraków, 1933. Skł gł. Gebetnn. 
i Wolff. Zł. C.

FISCHERÓWNA ANNA: Czytan- 
ka Historyczna dla szkól por. izech- 
nych cz. I. Pomoc naukowa dla kl. 
V, szkół trzeciego stopnia z 30 rys. 
8” str. 168. Przemyśl, 1933. Skł. gł. 
Książnica Naukowa. Opr. Zł. 1.80.

FLIS ŁUK ASZ: Drzwi uchylone.
Poezje. 8° str. 188. Warszawa, 1933. 
F. Hosick. Zł. 5.

FRANK JANINA: Złota Praga.
Powieść. 8° str. 173. Warszawa 
1.933. Skł. gł. Dom Książki Polskiej. 
Zł. 3.50.

GOŁAMSKI MICHAŁ: Białystok!
Przewodnik po mieście i okolicy z 
ilustr. i planem miasta. 30 str. 144. 
Białystok, 1933 Skl gł Dom Ksiaż- 
k, Polskiej. ZŁ 1.50.

Historja śląska od najdawniej­
szych czasów do r. 1400. t. I. opra­
cowali: W. Semkowicz, W. Taszycki, 

Kostrzew ski, Z. Wojeiechovrski, 
R. Grodcki, J. Dąbrowski pod re­
dakcją S. KUTRZEBA z 32 rys. i 10 
tablic i map. 8° str. VIII, plus 953. 
Kraków*, 1933. Akad. Umiejętn. Skl. 
gł. Gebethner i Mrolff. Zł. 36 

IBANEZ BLASCO V.: Pod desz­
czem pomarańczowego kwiecia. Po­
wieść, Przekł. J. Mściwoja. 8" str. 
256 Warszawa, 1933. S. Cukrowski. 
Zł. 6

JAROSZ WŁ.: Opowiadania z dzie 
jów ojczystych dla V kl. szkół powsz,

do czasów saskich z L13 rys. i S 
mapkami. S° str. 223. Lwów*, 1933.

' Zakł. Naród. im. Ossolińskich. Zł. 
1.50.

KOCOI STANISŁAM*: Nauka o 
handlu. Zasadnicze wiadomości o 
handlu i jego organizacji. Podręcz­
nik dla liceów*, Instytutów* i wyż­
szych szkół handlowych. Wyd. 2-gie 
z 23 wzorami. 8° itr. 336. Warsza­
wa, 1934 Skł. gł. Bibl. Polska, Dorń 
Książ. Pol. Zł. 6.

KORYCKI W.: Podręcznik po
mucniczy i syntetyczny literatury 
polskiej na kl. JV dla szkół śred­
nich w*szystkich typów. 8 1 str. 32 
Warszaw*a, 1933. Skł. gł. Dom Ks 
Pol. Zł. 0.75.

KOSIŃSKI KAZIMIER7: Jana
Dymitra Solikowskiego Wizerunek 
LTtrapionej Rzeczypospolitej Polskiej 
15J4, z 4 tabl. ilustracji. 8° str. 104, 
Warszawa, 1933. Kasa im. Mianow­
skiego. Skł. gl D. K. P Zł. 5.

LUST F. dr. prof.: Djagnostyka i 
terapją chorób dzieci ze “peojalnemi 
przepisami lekarskiemi dla wieku 
dziecięcego. Przewodnik dla lekarzj 
praktykujących tłum. z wyd. niem 
dr. B. Handelsman. 8° s)tr. VII. plus 
568. Warszawa. 1932. Skł. gł. Dom 
Książki Polskiej. Zł. 25.

MAJFWSK" S. dr.: Fabryka w garn 
ku. Podręcznik fabrykacji artykułów

( (

NASZ STAŁY NIEDZIELNY DODATEK

„ABC literacko-artystyczne
z niedzielą dn. 24 b. m. ulega rozszerzeniu do 4 stron druku oraz 
wzbogaceniu przez materjał ilustracyjny.

Numer niedzielny przyniesie m. in. następujące utwory j ar­
tykuły:

S T ) b  Sł IW PIASECKI: Od uniwersali/mu do imperializmu. 
WOJ( rE (;. W ASIUTYNSKI | Water - cywilizacja 
JAN N E ' M L CEN MILLER: Biada At-nom !
JERZY ANDRZEJEWSKI: Powrót do domu (Fragment z po­

wieści „N oc").
ZDZISŁAW BRONCEL: Na obrotowej tarczy (Reportaż z pró­

by w Teatrze Narodowym, z fotografiami Edwarda Fikusa).
W dziale ilustracyjnym szereg rrprodukcyj najwybitniejszych 

prac z Międzynarodowej Wystawy Drzeworytów w IPSIE, a mia- 
nov cie:  ̂ J. Fyankrna (H olandja), O. Shosona (Japonja), O. Sach- 
nowskiej (Sowipty), A Patocchieg0 (Szw ajcarja), P. E. Viberta (
Francja), E. Bartiomiejczyka(Polska) i W. Podoskiego (Pols 
ka).

Następny oodatek niedzielny ( l.X )  poświęcony będzie Karolo­
wi Szymanowskiemu, dla uczczenia 50-tej rocznicy jego urodzin.

stracjami S. Wójcika. Wvd. 11. 8°. 
Str. 200. Lwów, 1933. Zakt. N irod 
im. Ossoluskich. Zt. 2.50.

ORCZY BARONOWA: Marivosa.
Powieść z ang. przełóż. J. B. Rycliliń- 
sk g> Str. 319. Wa. zawa, 1933. 
Skt. Gf_ Gebethner i Wolff. Z*. 7.

PIEKARSKI BK : Zbiór wzorów ma­
tematycznych cz. I. 8°. Str. 250. War­
szawa, 1933. Skl. GL Geb. i Wolff 
Zł. 4:80.

ROSĘ. BAiGER KAZIM. dr.: Dzie­
je kościoła OO. Franciszkanów w 
Krakowie w wiettach średnich. 8°. 
Str. 207. Kraków, 1933. Skt. Gł. Ge­
bethner i Wolff. Zt. 3.

ROTBAND N.: Orzecznictwo Sądir 
Najwyższego do kodeksu kanes o 
1932 od 15. III. do J. IX. 1933 zesz. 11 
: III 16®. Str. 55. Warszawa, 1933. 
Księg. 'huwuicza. Zt. 1.50.

RUDN1AWSKI ST.: Technologja 
pracy umysłowej. Higjena, organiza­
cja, metodyka. 8°. Str. 219. Warsza­
wa, 1933. Nasza Księgarnia. Zł. 3.60.

RUSSEI b-: Perspektywy przemy­
słowej cywilizacji. Przy wspólpr; cy 
Dory Rnssel. Pazekł. A. Kurlandzkicj. 
8'!. Str. 311. Warszawa, 1933. Rój. 
Zt. ’ L

SCHONBIENNER JANINA: Dzisiaj 
i dawniej na ziemiach polskich. Hi­
storja Polski dl" V kl. szkot powsz. 
z 125 rj S. 8°. Str. 203. Warszawa, 
1933. bibl. Polska Zt. 1.50.

ŚWIECKI TADEUSZ I WYBULT 
FR.: Mazowsze płockie w czasach
wojny światowej i po*/srania Pań­
stwa Polskiego. s°. Str. Xil plus 599. 
Toruń, 1933. Ski. Gt. Dom K. P. 
ZŁ 10.

ŚWIEKZOWICZ J\N: Bibljografja 
prac Piotra Chmielowskiego w 20 
ocznicę zgonu 1904 — 1934. 8°. Str. 

Xly‘ ,l 13. 'Trzemeszno, 1933. Skt. GL • 
Dom Ks. Polskiej. Zl. 5.

SWOBODA H.: Pierwsze piętna­
stolecie Polski Niepodległej 191 ,  
1933. 8°. Str. IX, plus 436. Zarys dzie­
jów politycznymi. Warszawa. 1933. 
Skt. Gt. Księg. Robotnicza. Zt. 3.80.

SZEFS BOLESŁAW ks.: Nowe to­
ry. 8". .Str. 145. Tuchola, Pomorze. . 
Lewandowicz. Skl. Gt. Dom Książki 
Polskiej. Zi. ’ .80.

U; trój gmir wiejskich w wojewódz. 
twaih wschodnich oraz w powiatach 
wołkowyskim i grodzieńskim woj. 
Białostockiego. 8°. Str. 135 8 tabk
Warszawa, 1933. Skł. Gt. Dom Książ­
ki uolskiej. Zt. 5.

Ustrój gniin wiejskich w woje­
wództwach zachodnich. 8°. Str. 152. 
Warszawa, 1933. Skt. Gt. Dom Ks. 
Pol ZP. 4.

WIKTOR JAN: Wierzby nad Sek- 
kaną. Powiegć, t. II. 8°. Str. 367. V ar- 
szawa, 1933. Rój. Zt. 9.

WOJTECKI ALEKSANDER: piś-
niennictwo słowiańskie w świetle wy 

kładów paryskich A Mickiewicza 
cz. I. 8°. Str. 223. IV. Warszawa, 
1933. BiMjoteka Polska. Zt. 8.

ZAKRZEWSKI KAZIMIERZ: Re­
wolucja Odoakra, 8° str. 90. Kra­
ków 1933. Skt. Gt. Gebethner i Wolff. 
Zt. 3.50.

ZBAWNICKI S.: Podziału materja- 
tu na miesiące w oddziale V szkoły 
p Jws rechnej trzeciego stopnia. 8".
Str. 247 Warszawa, 1933. Skł. GL Na­
sza Księgarnia. Zt. 1.

PIELGRZYMKA 
DO RZYMU

Z OKAZJI

ROKU JU B IL E U S Z O W E G O
wyjazd dnia 10-go 
powrót 24 października 

‘C e m o  * # .  5 ® O __
Informaci’ udziela P. B, P. 

„FRANCOPOL" Warszawa, Ma­
zowiecka 9, tel. 286-30, 206-73


